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Telegramy.
(Od h jfe sp o n d e n tó w  w ła sn y ch  i  A g . P etersh .)

W ycieczka turecka

K raków  (Wl.). Przybyła do miasta w y
cieczka studentów mlodoturków. W ycieczkowi
cze zwiedzają osobliwości miasta.

Przerwanie komunikacyi.

Pekin (AP). Z  powodu ulew i powodzi 
komunikacya pomiędzy południową Mandżuryą 
a Europą została przerwana na tydzień.

T raktat francusko-japoński.

Paryż (AP). Podpisany został traktat 
pomiędzy Francyą i Japonią w sprawie handlu 
i żeglugi. Traktat obowiązywać ma obydwie 
strony w ciągu 10 lat.

Rokowania francusko-niem ieckie.

P aryż (AP). Agencya Havasa donosi: 
„Prasa twierdzi, iż nastąpiła przerwa w fran
cusko niemieckich rokowaniach. Niektóre ga
zety wyrażają nadzieję, że porozumienie zosta
nie osiągnięte*.

Szpiegostw o.

Plymouth (AP). Poddany niemiecki Schulz 
aresztowany został jako podejrzany o szpiego
stwo.

Pożary.
T riest (AP). Wybuchł pożar w składzie 

drzewa. Ogień zniszczył 700 kub. metrów 
drzewa.

Frankfurt (AP). W  nocy wybuchł pożar 
w fabryce Oppela w Russelheimie. W  ogniu 
zginęło kilka tysięcy rowerów i maszyn do 
szycia. Są ofiary. 3,000 robotników pozosta
ło bez pracy.

Na Bałkanach.

Konstantynopol (AP). W szyscj malisso- 
rowie powrócili do ojczyzny. Turecko-czarno- 
górska komisya rozpoczęła pracę nad wytknię
ciem linii granicznej.

Strajki.

Londyn (AP). Ruch na kolei City— Połu
dniowy Londyn w dzień został zupełnie przer
wany. W  Llanelly wynikło starcie pomiędzy 
wojskiem i strajkującymi, którzy chcieli wtar
gnąć na dworzec. Wojsko salwami rozproszyło 
tłum. Zabitych— 2 ludzi, 13 londyńskich dwor 
ców kolejowych zamknięto. W  wielu miejscach 
przecięte zostały druty telegraficzne i telefo
niczne oraz uszkodzone aparaty sygnałowe.

Londyn (AP). Około północy strajk kole
jowy został przerwany.

Londyn (AP). Przedstawiciele robotników 
wznowili dziś narady w sprawie propozycyi 
rządowych

Do porozumienia prawdopodobnie wkrótce 
nie dojdzie. Robotnicy twierdzą, iż liczba straj
kujących wynosi 250,000,

Podług doniesień z prowineyi strajk sze
rzy się nieznrerni': szybko.

W  Edynburgu i wschodnim Lancashire—  
sytuacya groźna. W  fabrykach północnego re

jonu przemysłowego roboty zostały zawieszone. 
Podług urzędowych informacyi ruch pociągów 
odbywa się w całym okręgu londyńskim, cho
ciaż został zredukowany do pewnych granic. 
Nadchodzą znaczne zapasy żywnościowe. W  
porcie londyńskim roboty odbywają się nor
malnie. Werbowanie konstablów w okręgach, 
opanowanych przez rozruchy, daje dodatnie re
zultaty.

W  Liverpoolu złożyło przysięgę 3,000 no
wych konstablów. Wiadomości o poważnych 
zaburzeniach nie otrzymano. Rozruchy w por
cie londyńskim ustały.

Londyn (AP). Pomiędzy pracownikami 
kolejowymi a pracodawcami osiągnięte zostało 
porozumienie na następujących podstawach: ii 
strajk powinien być natychmiast przerwany; 
przywódcy robotników powinni dołożyć wszel
kich starań, by robotnicy niezwłocznie przystą
pili do pracy; 2) wszyscy robotnicy, tak straj
kujący jak i dotknięci lokautem, którzy staną 
do pracy, powinni być przyjęci z powrotem na 
służbę; nikt nie może być ścigany w drodze 
sądowej lub karany za niedotrzymanie umowy. 
Punkt trzeci dotyczy tworzenia sądów polubo- 
bownych dla rozstrzygania kwestyi spornych. 
4) należy poczynić kroki w celu uregulowania 
spraw, wynikłych pomiędzy pracodawcami a 
pracownikami, którzy nie podlegają warunkom 
porozumienia z r. 1907; tego rodzaju sprawy 
powinny być rozstrzygane przez komisye mie
szane; 5) obie strony ułatwiają działalność ko- 
misyi; 6) nieporozumienia, wynikłe na gruncie 
różnego pojmowania umowy, rozstrzygane są 
przez ministerstwo handlu.

Rząd proponuje utworzyć komisyę, której 
zadaniem będzie rozważenie niniejszego porozu
mienia i postanowień o sądach polubownych. 
Komisya powinna się składać z dwóch przed
stawicieli pracodawców i dwu przedstawicieli 
robotników.

Na czele komisyi stoi btzpartyjny prezes. 
Posiedzenia komisyi powinny się rozpocząć w 
jak najkrótszym czasie. ,

Obie strony przyrzekają stosować się do 
postanowień komisyi. Poza fen] rząd przyrzekł 
towarzystwom kolejowym, że, wniesie podczas 
najbliższej sesyi parlamentu projekt prawa, na 
mocy którego nastąpi ogólne powiększenie ta
ryf kolejowych.

Londyn (AP). Ministeryum wojny wydało 
rozporządzenie, by wojsko przy pierwszej moż
ności powrpciło na miejsce swego stali go po
bytu. W  nocy w Llanelly strajkujący robotni
cy dopuścili się rabunków i podpalań.

Na dworcu kolejowym podpalono skład. 
Wskutek eksplozyi zabite zostały 3 osoby; wiele 
osób odniosło rany. Wojsko musiało się uciec 
do bagnetów. W icie osób zostało ranionych.

Z Persyi.

Teheran (AP). Główne siły zbrojne Mo 
hameda-Alego znajdują się w Sewaduchu, a 
oddział rządowy w Firuzkuchu. Pomiędzy woj
skami temi dochodzi do nieznacznych potyczek. 
Jeden pułk sarbasów odmówił wyruszenia z T e
heranu do Firuzkuchu.

Teheran (AP). Z  otrzymanej w drodze 
ostatniej pożyczki sumy 2 i pół milionów tu
manów rząd posiada jeszcze zaledwie 250,000 
tumanów. Z  powodu panującej anarchi do
chody nie wpływają do skarbu. Finanse pań
stwowe są nader zachwiane.

Mowa cesarza Wilhelma.

W ilhelmshóhe (AP). Cesarz Wilhelm w y
głosił mowę do uczniów, kończących w r. b. 
gimnazyum kasselskie. Cesarz wskazał na za
lety studyów klasycznych oraz historyi ojczy
stego kraju. Następnie cesarz podkreślił ko
nieczność wychowania sportowego i szkodę 
wyrządzaną przez alkohol.

Zgromadzeria ziemskie

MohylÓW (guber.) (AP). Do siennińskie- 
go zarządu ziemskiego wybrano na prezesa 
obywatela ziemskiego Sandrygajlę i dwóch 
członków; wszyscy wybrani rosyanie prawico
wcy; na zastępcę przewodniczącego wybrany 
został obywatel ziemski Brzostowski— polak.

Żytom ierz (Wł.). Wczorai odbyły sic wy
bory do ziemskiego- zarządu gubernialnego. Pre
zesem obrany został Dwernicki z pensyą 4,000 
rubli, członkami zarządu: Moskalew, Gorłow
i Jan Dobrowolsk" z pensyą 3,000 rubli, tpn 
ostatni obrany został na zastępcę prezesa.

Z lotnictw a.

Johannibthal (AP). Lotnik Hofman o g. 
4 m. 28 zrana wzniósł się z pasażetcin. l ’o 
upływie 3Q minut lotnik wylądował w Frank
furcie nad Odrą. Szybkość wzlotu równaia się 
113 kilometrom na godzinę.

Petersburg (AP). Lotnik Jefimow dokonał 
na aerodromie gatczyńskim pierwszego w Ro. 
syi wzlotu nocnego na dwupłacie Farmana 
Lotnik miał na aeroplanie projektor i podczas 
wzlotu rzucał pociski. W zlot trwał 40 minut 
na wysokości 400 metrów.

W arszaw a (Wł.). Wczoraj dokonywał tu
taj wzlotów lotnik Jankotyski, który wzniósł się 
na wysokość 1650 metrów i pobił w ten sposób 
rekord wysokości.

Okólnik.

Petersbuig (Wł.). Synod rozesłał akede- 
miom duchownym okólnik w sprawie zmian 
w ustawie akademii duchownych.

Ustąpienie Sazonowa.

Petersburg (Wł.). Pogłoski o ustąpieniu 
ministra spraw zagranicznych Sazonowa znaj
dują potwierdzenie.

Cholera.
Sym birsk (AP). Od początku pidemii 

zachorowało 50 osób, zmarło 23.
Saloniki (Wł.). Epidemia cholery szerzy 

się tutaj z przerażająca szybkością. Wśród 
żoł..:er7y  w obozie zm arła wczoraj z górą 50 
osób.

S fery  duihow ne a Heliodor-

Petersburg f  vł.). Na prywatnej naradzie 
wyższych przedstaw icieli duchowieństwa prawo
sławnego większość' wypowiedziała życzenie, by 
Sabler w imieniu zgromadzonych zakomuniko
wał sferom, że wyższe duchowieństwo potępia 
działalność Ileliodora. W edług obiegających 
pogłosek Sabler otrzymał rozległe pełnomocni
ctwa dla uKróc.enia niesfornego mnicha.

Powrót Stołypina.

Petersburg (Wł.). Stołypin powróci do 
Petersburga dn. 18 b. m.

FinaL

Peteisburg (Wł.). De Lassy zakuty został 
w kajdany i zesłany na Syberyę.

Różne.
Fekin (AP). Rząd zamierza ustanowić w 

Mongolii urząd gubernatora.
M oskwa (AP). Zmarł znany archeolog 

profesor Samokwasow.
Belgrad (AP). Zjazd pszczelarzy obraduje 

nad kwestyą dostawy miodu do armii i do 
Rosyi.

Projekt rosyjskiego głównego zarządu u- 
rządzeń rolnych w sprawie zakładania muzeów 
rękodzielniczych został życzliwie przyjęty Serb
scy ministrowie wyrazili pełnomocnikowi głów 
nego zarządu życzenia, aby nastąpiło pomiędzy 
Rosyą a Serbią zbliżenie w sprawach ekono
micznych.

K R O N I K A .
K 1 I e 1 1  1 1  1 jf k.

Dxlś 8 (ar) Cyryaka. 
lutro 9 (221 Romana M

W lChfid tłafiCa *  (ti.ti 4 Ji. 58 
I aćhśd ItwfiCa •  g«dx. 7 fla. 9. 
D lu g .ść  dnia ga d i. 14 w. 12.

Kalendarzyk Historyczny*
21 s ie rp n ia  n. s t .

Roku 1657 na skutek zawartego w W ie
dniu traktatu austryacko-polskiego wojsko au- 
stryackie zajmuje Kraków, zmuszając do podda
nia się załogę szwedzką pod dowództwem 
Cvirtza.

W  spraw ie uroczystości sierpnio
w ych. Onegdaj wyjechał do Petersburga na
czelnik kijowskiego okręgi pocztowo-telegrafi- 
cznego G. Żarkow, który według pogłosek ma 
wziąć udział w specyalnej naradzie w głównym 
zarządzie poczt i telegrafów, zwołanej w celu 
zorganizowania komunikacyi pocztowo-telegra- 
ficznej podczas uroczystości sierpniowych. Pro
jektowane jest urządzenie specyalnego biura 
pocztowo-telegraficznego przy pałacu Cesarskim 
w Kijowie oraz kilku filii pocztowo-teiegiąficz- 
nycb specyalnie dla przyjmowania telgramów 
i korespondencyi w czasie uroczystości sierp
niowych.

—  W yjazd gen-gubernatora. Dziś zra
n a sp ecyaln ym  puciE.giem w yje ch a li do Kozia- 
tyna generał-gubernator kijowski gen.-adyuiant 
Trepów w towarzystwie naczelnika kolei Połu
dniowo-Zachodnich inż. Niemieszajewa.

—  Handel na dworcach. Do głównego 
zarządu kolei żelaznych nap'ywają ustawiczne 
skargi od przekupniów, handlujących na dwor
cach kolei żelaznych, na przeszkody stawiane 
im przez żandarineryę kolejową, l a  osiamia 
motywuje swe zarządzenia przeciwko przekup
niom tern, iż sprzedają oni częstokroć produkty 
niezdatne do użytku, zajmują się potajemną 
sprzedażą napojów wyskokowych,często zachowu
ją się nieprzystojnie oraz stanowią poważną 
przeszkodę przy wyszukiwaniu rzeczy w razie 
skradzena ich u podróżnych.

Obecnie główny zarząd zwrócił się do za
rządu kolei Południowo-Zachodnich z zapyta
niem, w jaki sposób należałoby uregulować po
wyższy handel na dworcach kolejowych. Ze 
swej strony główny zarząd kolejowy uważa, że 
przekupniom należałoby wyznaczyć specyalne 
miejsce poza obrębem peronów stacyjnych, 
przyczem zaprowadzić ścisły dozór nad nimi.

—  Przegląd .ucieszn ych*. Dzisiaj w 
Kozintynie dowodzący wojskami kijowskiego 
okręgu wojennego gen.-ad. Iwanow i naczelnik 
kolei Południowo-Zachodnich inż. Niemieszajew 
dokonają przeglądu rot „uciesznych*, sformo
wanych z uczniów szkół kolejowych naszego 
kraju. Onegdaj do Koziatyna wyjechały 4 roty 
uciesznych kijowskiej szkoły kolejowej, wczoraj 
zaś wyjechali uczniowie pozostałych szkół kole
jowych w towarzystwie nauczycieli, inspekto
rów, oficerów i żołnierzy.

—  SA M O B Ó JST W A . W czoraj na cmentarzu 
„Askoldow a Mogiła" zażył morfiny w  celu sama 
bójczym farmaceuta K-o. N ieszczęśliw ego w stanic 
beznadziejnym odwiezione do szpitala A leksandrow 
skiego. W  d. Na 10 przy ul. Lwowskiej w  m iesz
kaniu pułkownika Kryżanow skiego w ystrzałem  z 
rew olw eru oaebrała sobie życie t9-letnia służąca 
S. Małecka.

—  ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. Na ul. W asyl- 
kowskiej w  pobliżu kościoła zażyła w  celu Sttftio- 
bójczym soli cukrowej P .P . D esptratkę w  ciężkim 
stanie odwieziono do szpitala Aleksandrowskiego.

—  N APAD . W czoraj w  nocy w  pobliżu d. 
Ki 82 przy ul. Bul. Bibikowskim nieznani spraw cy 
napadli na ślusarza A . Ziukowa, zadali mu nożem 
dwie rany i zbiegli. Ranionego Pogotowie odwio 
zło do szpitala Aleksandrow skiego.

—  ECH A W Y P A D K U  W  DOMU G1NSBUR- 
G A. Zm arł robotnik A . Miszniew, którego w  no- 
wobudującym  się domu Ginsburga przy ul. Insty- 
tuckiej zraniła w  gło w ę spadająca cegła.

Biuletyn K ijow skie] stacyi Meteorologicznej.
Dnia 7 (20) sierpnia i g n  r.

«• 7 K- 1 8-9
z rana po pot. w iecz

Tem p. pow. wedł. C el. 12,0 18,1 14,8
Barometr przy O w  m. m. 741.2 742,2 7425
Stop. wilgotności w  proc 87 52 61
Kier.i szyb.wi<t.(w m.na s.) P łn Z , O O
Chmur. wedł. 10 st. sys.- 9 6 0
Ilość opadów w  mm. — 1,7 —

od g. 9-ej w iecz
do g. 9-ej w iecz.

Naiw temp. powietrza w  Ciągn doby . . 20,1
N a jn iż s z a ..........................................................................<*5
P rzecętn a  tem. pow. w  ciągu doby . . 15,0
W iehłl. przeć. temp. pow. w  ciągu doby . 20,3

Ogólny stan pogody w Europie z  rana na 
p odstaw ie telegramu głównego O bserwatory um 
'izycznego:

Ciśnienie barometryczne nizkie w północnej 
części Rosyi —  Borysoglebsk (748 mir.), C z a  dyn 
(747 mm.); ciśnienie La'cm etryczne w ysokie na po
łudniu Europy— Sofia (763 mm.). D eszcze w ypadły 
przeważnie w  środkowej Rosyi, w e wschodniej czę
ści Finlandyi i miejscami w  innych rejonach Rosyi, 
z wyjątkiem połud.-wschodu. Tem peratura wyżej 
normy— na północnym wschodzie, zbliżona do nor
m y— na wschodzie i połud.-wschodzie, niżej normy 
w  pozostałych m iejscowościach. Przew idyw ana po
goda: trochę cieplej na połudn.-zachodzte i na za 
chodzie Rosyi, umiarkowane ciepło —  na połudn. 
wschodzie, chłodnawo w  pozostałych m iejscowoś
ciach. Spodziew ać się można deszczów — miejscami 
w  północnej części Rosyi.

Fdward Schure.

Z  legend 
bretonskich.

^Przełożyła z francuskiego M. S.).

Merlin uśmiechnął się przebiegle, przeni
knąwszy tajemną chęć ukrytą w prośbie Wi- 
wiauy. Bez wahania jednak szepnął w ładne 
uszko czarodziejki magiczną formułę zaklęcia, 
dodając:

—  Lecz nie łudź się moja Wiwiano, 
a .ar ten działa na wszystkich, wyjąwszy na 
mnie,

—  Czyż możesz myśleć bym chciała go 
użyć przeciwko tobie?

—  Daremnie byś próbowała, —  wyrzekł 
poważnie Merlin,— ochrania mnie ten pierścień. 
Ten potężny talizman pochodzi od mego do
brego geniusza... mojej „Promiennej...* mojej 
niebieskiej narzeczonej! Jest to pierścO 1, ma
jący moc potężniejszą od wszelkiej mr. J.i.

W  oczach W iwiany błysnął złowrogi pro
mień, ciemna chmura zasępiła jej czoło.

—  Co ci jest? —  spytał Merlin.
—  Och nic, mój przyjacielu —  rzekła 

wróżka.
Jednakże zdawała się być pogrążoną w 

jakimś zamęcie niezbadanych myśli. Ale nagle, 
odzyskując poprzednie ożywienie, wsparła śli
czną swą głowę na ramieniu czarodzieja z ja
kimś tęsknym smutkiem, sto razy nieDezpiecz- 
niejszym od uśmiechu.

Merlin czuł drżenie jej ciała, zanurzywszy 
palce w jej włosach jedwabnych, elektrycznych
jak struny jakiegoś nieznanego instrumentu,
jednym z ich promieni okręcił sobie rękę i
wykrzyknął przeniknięty nieznanym sobie dre
szczem:

—  O Wiwiano! ty jesteś mą żywą har
fą! Nie chcę już żadnej innej.

A  Wiwiana drżała w jego objęciu; za
czarowany las szumiał nad ich głowami, cały 
wszechświat napełniał się muzyką podobną do 
wzbierających fal oceanu, podczas, gdy w o- 
czach swycn widzieli odbijające się niebo bez 
dna i bez granie...

Wyjąkała:
—  Pocałunek naśzych zaręczyn!..
I, tonąc w sobie oczyma, zawiśli nad brze

giem przepaści.

Nagle Merlin podniósł głowę i zadrżał. 
Nad głowami ich przeleciało stado kruków z 
szumem i krzykiem podobnym do eeba odle
głej bitwy.

—  Artur! Artur! —  słyszeć się dało w 
tej wrzawie.

Krzyk ten straszny, rozpaczliwy przeszy
wał powietrze, jakby jęk całego narodu bronią
cego się przed śmiercią. Wreszcie skonał w 
przeciągłych echach leśnych.

Drżąc z trwogi W iwianna przycisnęła się 
silniej do Merlina, lecz on ją odepchnął gwał
townie i powstał z wyciągniętemi rękami, cię
żko oddychając. W  śmiertelnej ciszy lasu roz
brzmiał wyraźnie szept srebrnego głosu.

—  Merlinie! co uczyniłeś z swą harfą? 
Merlinie, co uczyniłeś z królem swym?

A  Merlin drżący, oszalały, wykrzyknął:
—  Do mnie „Promienna* moja, do mnie 

harfo moja! ł
Po chwili rzucił wzrokiem dokoła i osłu

piał. W iwiana, wieża, gaik, wszystko znikło. 
Był sam u brzegu fontanny lecz harfy przy 
nim nie było.

Z  głębi wody doleciał go jęk prze
ciągły:

—  Zegnaj Merlinie!.. żegnaj!., żegnaj!..
Oszalały pochylił się nad źródłem, w cie

mnej toni wody ujrzał tylko swoją twarz zmie
nioną i swe oczy błędne. W ówczas zdjęty 
trwogą pochwycił się za głowę i rwąc sobie 
włosy uciekł w głąb dzikiego lasu.

Bretońscy kronikarze opowiadają, że w 
tym czasie Mordred, synowiec króla Artura 
uciekł wraz z Ginewrą do Szkocyi, pociągając 
za sobą piktów i szkolów. Król Artur został 
pobity w pierwszej potyczce, w drugiej połą
czył się z Merlinem, ale porażka była jeszcze 
zupełniejszą. Król zginął w boju, ciała zaś 
jego zasypanego stosem trupów nikt nie mógł 
odnaleźć równie jak i jego słynnego miecza.

Legenda głosi, że znaleziono go razem 
z ciałem króla na wyspie Avalon. Co do Mer
lina, ten zrozpaczony porażką, ścigany wyrzu
tami sumienia i straszliwymi widmami utracił 
zmysły. Oskarżono go jako sprawcę przegra
nej; Gildas przeklął go publicznie, nazwawszy 
synem dyabła i potępieńcem. Lud zaś, ubó
stwiający przedtem zwycięskiego proroka, ob
rzucił kamięn:ami proroka upadłego. I był to 
widok straszliwy: największy z bardów, na
tchniony doradca króla Artura, prorok zw y
cięskich bojów— błąkał się po polach, jak szale
niec, pozbawiony swej harfy, zgubionej w la
sach, opuszczony przez swego geniusza i swe 
wieszcze natchnienia, wzywając kolejno Lucy
fera i Boga— W iwiany i „Promiennej*.

W tedy to napotkał swą starą matkę, ową

nieszczęśliwą Carmelis, żyjącą samotnie w ja
kimś ukrytym zakątku. Ona jedna nie prze
stawała weń wierzyć, ona jedna próbowała go 
pocieszyć, mówiąc:

—  Synu mój, pokutuj za swe winy, znoś 
swe męczeństwo cierpliwie, lecz nie trać na
dziei! Pozostał ci pierścień „Promiennej*, 
strzeż go, to najsilniejsza twa potęga. Ona ci 
powróci twą wiedzę, harfę twą i twój ge
niusz.

Ale jakieś fatalne przeznaczenie popycha
ło Merlina ku Wiwiannie i pomimo, że wiedział, 
iż ona to była przyczyną jego zguby i prze
klął ją po stokroć, lecz pragnął ją ujrzeć, choć
by tylko po to, Dy ją ukarać i zmiażdżyć.

1 Tu następuje dalszy ciąg legendy.
Powróciwszy do lasu Broceliande, Merlin 

odnalazł W iwianę w tym samym gaju z tarni
ny. W pół leżąc triyirała obie ręce, oparte na 
zaklętej harfie, włosy spływały na struny; z 
oczyma w ziemię ntkwionemi W iwianna zato
pioną była w głębekiem marzeniu. Osypał ją 
wyrzutami, obwn. ając, że mu skradła natchnie
nie, wiedzę, duszę i życie, lecz W iwiana nie
ruchoma i jakby złamana nic mu nie odpowie
działa.

—  Oddaj mi irzynajmniej mą harfę! Mam 
tylko ją i ciebie!

—  Zachowałam ją, by ci ją oddać —  
wyrzekła zaledwie * dosłyszalnym drżącym gło
sem, nie podnosząc oczu; —  lecz co do mnie 
odepchnąłeś mnie, nigdy o tem nie zapomnę. 
Musimy się pożegmć.

Merlin, przeciodząc m gle od gniewu do 
tkliwości, zaczął ją sfagać, opanowany miłością 
na nowo. Długo nu nie odpowiadała zamy
ślona i niewzruszora.

Wreszcie rzeka:
—  Mogłabym zapomnieć o ciosie, jaki 

wymierzyłeś mi w serce pod jednym tylko wa
runkiem, gdybyś m oddał pierścień, który no
sisz na palcu... jato najwyższy dowód twego 
zaufania,

—  Pierścień ,Promiennej*?
—  Tak, —  nekła namiętnie, —  pragnę 

gol On mi da titśmiertelność i uwolni od 
wiecznej męki śmieici i odrodzeń.

—  Prędzej wedrzesz mi duszę z ciała, —  
rzekł Merlin.

—  Ach! więc nie kochasz twej W i wiany 
tak, by się z nią pod~elić nieśmiertelnością? W ięc 
pocóż mnie wyryvasz zc snu mego? Pocóż 
mi udzielasz sw yd pragnień? Czy po to by 
mnie napowrót wtącić pomiędzy demony? Ach, 
teraz dopiero pogr;żę się w otchłań wiecznego 
udręczenia.

I W iwiana madłszy ną posłanie, zdawała 
się tonąć w burzy łez i szlocbań.

Merlin patrzył na płaczącą kobietę, bar
dziej jeszcze wabiącą w swej boleści, niż gdy 
była wesołą. Patrzył na nią i stał nieruchomy, 
pociągany przez dwa światy, zawieszony po
między życiem i śmiercią, gdyż te ręce zała
mane, te oczy tonące we łzach, ten głos bła
galny kusiły go szalenie.

„Nie bądź okrutnym mówiły mu, nie 
bądź szalonym! Nie odtrącaj czary życia, 
upij się pocałunkami Wiwiany! W  tem 
jest wiedza, i szczęście, królestwo naj
wyższe: Upij się pocałunkami Wywiany a
staniesz się najpotężniejszym czarodziejem!*

Lecz głos wewnętrzny i głęboki sze
ptał mu:

„Nie rozstawaj się z pierścieniem miłości 
wiekuistej! W  nim jest sumienie, wiara, w 
nim jest nadzi ;ja boska! Nie zrywaj niebiań
skiego łańcucha*.

Głos ten był tak przejmującym, że Meilin 
rzekł w końcu:

—  Kłamliwa Wiwiano, wieczyste złudze
nie, kobieto z ziemi, dość, że mnie pozba
wiłaś króla, narodu, ziemskiej mej chwały 
i całego mego życia! Chcesz jeszcze łzami 
iwemi wydrzeć mi duszę. Nie będziesz jej mieć! 
„Promienna* mnie wzywa! Odchodzę, by ra
zem z mą harfą ukryć się w samotności, w 
głębi mej duszy odnajdę znów niebo, a w tam
tym świecie spotkam mego geniusza!

Na te słowa W iwiana podskoczyła ze 
wściekłością:

—  A  więc pogrążę się w nicość z kim 
innym. —  wstrzyknęła, —  z Mordredem, któ
ry kochał mnie niegdyś, lecz go odepchnęłam. 
Mogę go odebrać królowej i on to otrzyma 
ów pocałunek, darzący zapomnieniem, którego 
odemnie żądałeś. Dam mu go, a sama w nim 
śmierć znajdę...

Pogróżka ta, wypowiedziana z niesłycha
ną gwałtownością, zmieszała Merlina; wyobraził 
sobie piękną czarodziejkę w objęciach Mordre- 
da i, tknięty żądłem zazdrości pomieszanej z o- 
budzoną znów litością, wykrzyknął, chwyciw
szy rękę WTiwiany:

—  Nie chcę tego!
Lecz ta odpowiedziała z wzrastającą 

gwałtownością:
—  Zapóźno! zapóźno! Mordredzie do

mnie!
W ówczas Merlin, zapominając o wszyst- 

kiem, wsunął na pa’ ec wróżki pierścień „Pro
miennej*...

Wróżka natychmiast się uspokoiła. Zda
wało się, że nowe życie w nią wstępuje, pro'

stując się powoli, zatopiła ręce w rozpuszczo
nych swych włosach i uśmiechnęła się. Jedno
cześnie zdało się Merlinowi, że najlepsza cząst
ka jego istoty opuszcza go i przechodzi do 
W iwiany, że traci nawet pamięć poprzedniego 
swego życia. Wróżka pewna teraz swej potę
gi, ujęła czarodzieja w ramiona, zatopiła oczy 
swe w jego oczach i wyszeptała toż samo za
klęcie, którego ją wyuczył. Cbciał jeszcze wal
czyć ze strasznym urokiem, który go opanowy
wał, lecz nie miał już ani siły, ani woli. Jesz
cze raz obraz „Promiennej* przesunął się przed 
jego zamglonym wzrokiem... a potem zniknął 
jak promień światła w chmurze. Uczuł wtedy, 
że jest pokonany. W iwiana miała go już w 
swej mocy, pocałunek jej spłynął trzykrotnie 
na oczy i usta wieszczbiarza i zaraz jakby gę
sta zasłona przysłoniła senne jego powieki pa
mięć i zmysły utonęły w morzu zapomnienia i 
niebo znikło razem ze swemi gwiazdami i ge
niuszami!...

Tegoż samego dnia stary Taliesiun, s a 
dząc ze swymi towarzyszami na brzegu morza 
w grocie Ossiana, patrzył na fale niezli
czone, jak jego wspomnienia. Płynęły one 
wciąż ku niemu i ze smutnym szelestem 
lozbijały się o brzeg morski.

Stary bard miał ręce skrzyżowane na ko
lanach i znużona jego dusza odpoczywała, za
topiona w sobie. Nagle rzekł:

—  Widzę Merlina, proroka bretonów, u- 
śpionego przez kobietę. Pogrąża się razem z 
nią w otchłań ziemską, harfa jego skrwawiona, 
przysłonięta chmurą bladą, spada z nim razem. 
W  niebie zaś widzę płaczącego anioła, który 
mówi: O nieszczęśliwy M e r 'i nie! W  jakiej prze
paści mam cię znów szukać? —  I jakby śniąc, 
mówił dalej Talesiun: —  Niestety, gdzież jest 
teraz harfa proroka? Widzę lecące z niej w 
przepaść gałązki i kwiaty. Mądrość umiera... 
czas bandów przemija.

Przeminął ich czas, lecz Merlin wciąż ży
je w legendach i pieśniach, opiewany w nich 
i żałowany. „W  lesie Bracelianae — śpiewają 
one— pod nieprzebytym murem śpi bard zacza
rowany z głową opartą o kolana Wiwianny i 
rikt już nie zbudzi celtyckiego Orfeusza z jego 
snu wiecznego.
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Wychodzi w roku 1911 pod dotychczasowem kierownictwem i z progratpcm politycznym niezmienionym.

„Dziennik Kijowski" W  roku 1 9 n  wprowadził cały szereg, ulepszeń zarówno pod względem treści jak
formy.

W roku 1911 „Dziennik KjjOWąk>* drukowany jest B|*f^:yąijHLęjgrii lą tp a re m i C ^ c ń o n M m i !  co pud- 
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku 1911 d j i a l  i n f o r m a c y i  k l e r i - ^ i l f z i i  f c h  „Dziennika* został znaczme rozszerzon y , 
a zwłaszcza dział telegramów z W a r s z a w y ,  K r a k o w a ,  L w o w a ,  i P o z p i a b i a .

Z  P e U r ^ h i i i r g i i  W i z d a i a  i B e r l i n a  nadsyłają do „Dziennika K ijow skiego" najświeższe infor- 
macye specyalni korespondenci

Oprócz telegramów A gen cji Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „f9^ci<£ftiąik, I t i j o w e k ) * 
umieszcza s r ą p ę g  k o  r e t& p p r  e f e k t y  i w i n i  . r / t ó  i > ^ j a . l n y b h  korespondentów: z  W a p s z a w y ,  
L p h m i j ,  K f c k e w i a i  P - o » « a n i a ,  W :? n a ,  Z y t o r i i e n a ,  K a m i e ń c a  P o d p i a k i e ^ f l ,  C i e s a ę y n a ,  
nadto v. roku 19 11 dział prowincyonalny „Dziennika KljOWskiegO" zasilać będą k O P e s p a n r l e h c i  r, F U R li' '  
b j A i  O a p ^ c ą e n w a ) ,  L u c ^ a ,  W i n n i c y ,  P l o s k i r o r ^ ,  R a d o m y ś l a ,  S l a w a t y ,  Z w i n o g r ó d k i ,  
5 ii‘ t p e t ó j f k i ,  B i a ł e j  C & r k w i ,  S m i ł y ,  Z a s k i « i : M K o r c a ,  R ó w n e g o ,  S i & r c g a f K o i r s t a e M t y -  
n v « a  i ijn ,/ 4 ^ ł m i a s t  i  « r s i  n a s z e g o  k r a j u .

O życiu zagraoicznem informować będą czytelników , , D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o 1* korespondenci:
z " p ę d n i a ,  B e r l i n a ,  i P a r y ż a .

Z  życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w  F a ł a k - l b l l l f f f ,  
t h y r k o w i e ,  I W e t i e  i B a k u .

Prócz tego umieszczać będzie „Dziennik K ijo w sk i"  a_ odcin-u s z e r e g  j s o  w i e  S C  i t ł u m a c z o n y c h .  
Uf d z i e l e  h i s t o r y C Z l t y n  ma „Dziennik K ijo w sk i"  przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi

P A l e k s a n d r ą  l ą j $ 9 ą o * s * i e p  .1  ■na K Ó iM D P C Z Y ^ I t lE G O .

Nadto drukować będzie studyum historyczne aątora „N ocy z 6 na 7 pazdzieinika" p. H f. IM tOGUJH lH A .p. t.

„ U w a g i  nad t a k t y k ą  polską w bitwie pod Grunwaldem".
Preniuneraiorom „D zieln ika K ijo w skiego " przysługuje w r. 1911 prawo nabywania po cerie zniżonej cen

nych wydawnictw: H. M OŚCICKIEGO —  D ^ u ą jd w  k*wi o z fc k o i* wę fy  L i t y y  i R u s i ]  W y d jL W n lc t w ą  
D z i e l n i k a  , tR o z w d j (* p - tn. „ K p a k i w * 1; D-ra K O N E ęŻN Ę bO , —  R t i a t o r y i  P o l s k i e j .

W ARU N KI PREN U M ER ATY „Dziennika K ijow skiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:

12  r b .  r o c z n i e ,  6 ) r b .  p ć ł r o ę z i t r e ,  3  r b .  k  . a r i a n i n ,  k r b .  m i e s i ę c z n i e .

Osobom, które dotychczas opłacały zniżona prenumeratę 6 ; 8 rb., prawo to przysługuje i w r. 1911
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N A JTA Ń SZA  I N A JO BFITSZA  IL U S T R Ą C Y A  TYG O D N IO W A  

D LA  RODZIN PO LSKICH

DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATN IE PREMIUM N A D ZW YCZA JN E

tż  d u ż y c h  ra p tó w
N AJCELN IEJSZYCH  POW IEŚCI I ROM ANSÓW  

Z N A K O I I T Y C H A U T O R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H

Redaktor i W ydawca: M IC H A Ł  S T  N O R  A D 2 K 1»

Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię
knej chwilę bieżącą, wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka ł.;iiem umieszcza: Uroczystości Kościoła
katolickiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, 
pótzye, utwory dramatyczne; historyę polską i powszechną; podró
że po kraju i obczyźnie; wychowanie domowe i publiczne; politykę; 
sztuki piękne;, sta^ożytnictwo; heraldyi ę; rozwój stosunków między
narodowych; postęp naukowy; felietony społeczne; życiorysy zasłu- 

żon j ił ludzi; przegląd pism i książek; wynalazki najnowsze; prace 
ziemiańskie; przemysł i handel; pamiętniki; korespondeneye z czy
telnikami; humorystjkę, rebusy, szarady i inne rozrywki.

Biesiada Literacka szczyci Się współpraco wnictw^m autorów 
pierwszorzędnyc b z HENRYKIEM  SIENKIEW ICZEM  na czele.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

i Rowie soi i romansów
•b s irm iii  besaśitah  wt>«y*C} pr-niunerato-zy całoroczni

W  roku bieżącym damy znakomitą powieść B O L E S L A W IT Y  
„TUL ADZE osnutą na tle dziejów od Konfederacyi Barskiej, a koń
czącą się ruchem narodowym 1830-— 31 r. i'ow ieśc ta ukaże się 
po raz pierwszy w zupełności bez Żadnych skróceń: poprzednio
Qgl< azopo ąalrdwie jej fragmenty

W ARU N KI PRENUM ERATY. 

w H a  ‘a u w i e i  c a  ^ r a w in t  y.i

O t r z y m a n y  j u o ^ y  i r a r u p o r t
nic.rijr_'p( 1 m kakćyat domu polskim

ZY6MUNTŚ GLOGERA
Jąai najpożytecznieJazYm a wspaniałym podarkiem.

Na wełiuie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobne oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artyk rłow z ilusfracyami i nuta
mi, w zakresie polskich i litew
skich dziejów kultury, praw, oby
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw t gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry
cerskiego, rolniczego, kościelne
go i łowieckiego z ^-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
oomu konieczny bęzwarunkowo.

Największy znawca przeszło* 
ści potskiej, profesor Alełęander, 
BrGckuei, tak pisze (w „Bibliote
ce Warszayrtkiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: „Równie pożytecz
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób ppjpy-. 
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o • któ
rych się częstą słyszy, a mało 
wie. I nabierają t<_ szczogóły no
wego, barwnego życia, i wskrze
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać je 
głosy*...

O p u ś c i ł  p r a s ę  Y l - t y

TREŚĆ:

Dzieje insupękęyi K o ś c jn A p  oskiej na Litwie 
i Rusi.

IL U B TR A C YE  I P p B T R E T Y :

Jan Osk.P-rką, strażnik polny 'N. Ks. Litewskie
go. —  Piąc ratuszowy w W .lnje na początku 
XIX w. —  Ks. Frantiszek Ksawery Bohusz, w y
bitny dż.atacz w epoce przygotowań insur.ekcyj-

nych 1794 r. —  OJeztra Rady Najwyższej Naro
dowej Luęv skiej do Litwinów,. —  T. Kościuszko, 
generał poisk.. —  Pieczęć Rady Najwyższej Na
rodowe; Litewskiej. —  Pieczęć Deputącyi Cen
tralnej W. Ks. Litewskiego. —  Jakób Jasiński. —  
Pieczęć ostatniego podskarb. wielk. litewskiegc 
Michała Ogińskiego. —  Generał Tomasz Wawrzec* 
ki.— Jan Chrzanowski, ostatni naczelnik artyleryi 
litewskiej. —  Nb „Gazety Narodowej* z iipca 

1794 roku.

, xjp&gy$H - J w  ®  *  pr*o»ył*w | kup. •MS*.

Dlę, pj^}um era+i‘tó w  „Dftennlka K ijow skiego" eona zeszytu  kop. 2 AĘ, z p rzesyłką kop. 3 0 .  

Z a p ó y  ienis wraz z opłatą ną , Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi* na 6, \ z  i 24 zeszytów przyj

mują: Adm lnistraoya „Dz!epniRa KiJo,wskipgo“ w K ijow ie K reszcza tyk  Ne 38, . o « ?  wązyątkie

k&Ięgarnir w krąju i zagranicą, 

g^ c ją jr , w  żąd an io  my myt*. Iw ap m łn ic .

, V T
U B

Pozostałe w ogianiozonęj 
ilości egzemplarze

03 n a t i p i o  M n u riisH s«| l „bz.ennika KIJowskisflo41, K rosz^afyk  33.
Cena. a rb. d lr  p re n u r, e ru io ru a r  „ U t ie n o ik a  K iu łu s k ie jiu '1 

I rłjl. !t0 ko p . Przesyłka 55 kop,

Capą-i M i ą i g i  a U  ^  1 3 .  1237,

orsaiifliersistów „Dzieonika
zap»vyłających działo w Administrauyl pisma, ceną zn ikn ą, do 

rb. 1? Na przesyłkę pocztow ą a o łą r g ’ć natęży rb. I.

m  r tO X  IS T N IE N IA

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb. 6 

. 3
„ 1 kop. 50

Rocznie
Półrocznie
KwartaLnie

rb. 8 

n i

. 3
Zagi anicą rocanie rb. 10.

OpPMta dodawanych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop.
ó tomów 1 ib., 12 tomów 2 rb.

i « ś a « i*  r t ^ i i ą s l r a o j a  mymgtm  n u p s r  o k a z o w y  b e z p ła tn ie . 
A4r«s sedakcj i i administracyi: ■  r u a n  it P lac Warecki rui 4.

Ss Telefonu 78-^6.

„Tygodnik Pottolski”
Orgąn polityczny, społeczny, literacki, pośw ięcony spra

wom i infrrmacyom kresow ym .n v  il 1 lłixvituavjvill rr^llj. ^
^Rozpoczyna dr.uk listów z Czarnogóry i Albanii, spećyalnego 
1 spa Łwozdawcy, o obecnem  p o ’ożeniu politycznem na półwys- 

^  aro ipie Bałkańskim.

— —  P r z e d p ła ta  do k o ń ca  ro k u  w y n o s i 3 rb .

i Administracyi P tts tr iw  p t .  podoi., ul. Jfptokatfkł, 39.
Redaktor i W ydawca Stefan k®L.*br

p is m o  il u s t p o w a n e :,
POŚWIĘOpHk.W3ZYS.JJUia OGIAM UM  SPORTU a w s z c ą fl. LOTWIDTWM
wychoflUf W WARSZAWIE pod redakcyą ALEKSAN* 
W ORA EdtACA, I-no i 15-go każdego rnie*.iac % O

r *
.. . z  d o d atk am i w  m ia rę  p o tr z e b y . —-

zamieszcza najświeższe wiadomości z ^tnictwa, cy- 
^VlTW,i> I klistyk', wioślarstwa, wyścigów konnych, gier rr 
chowych i t. p.

^  Jcst Je<IyneD1 dwutygodńiowem pisnem w Króle- 
1 | V r ( W d  I stwie Pclskiem, odzwierciadlającem życie sportowe 
tak w kraju, jak i zagranicą.

c p n i m  ze wzs k du na d°bór treści i lania cenę prenurne- 
g O r U n  I raty (rocznie rb. 3, półro. znie rb 1.50) winien 
znaleźć się u każdego sportsmaua.

zamieszcza oprócz fachowych przez specyalistów 
U 11 I pisanych artykułów liczne korespondeneye o ruchu 

sportowym w całym naszym kraju i za granicą, oraz posiada najbo 
gatszą kronikę inlormacyjną, sportową, prowadzoną przez w ytraw 
ne siły dziennikarskie.

Przy jm uje chętnie i d ru k u je  głosy csyte ln ików , po- 
j j t j i  U f l  ru sza jąc  w szystk ie  ich z interesem w stosunku do 
ruchu  i ro z w o ju  sportu  p o w sta ją c e  s p ra w y .

R E D A K C Y A  i S g l f l t f B T I J ’ ’  W W ARSZAW IE
•A D M IN fSTR A C YA  ■ W  ónsftutowr Nr 3

ja iiip o l- Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

„ D z i e ń .  K l j a w & K m g L * "
przyjmuje ;jc!

B. W t e z w n r !  Sia£i^kift«k i

WINNICA

■ EIU.L 1 , &in*r “
LTTTwgWW SW W  W ?  1 - K G O M IK

. „ L u d  B e ż y ’ ’

Popularne Pismo T ypd n iC ^ f —  Naroiiowe i Katulipkie*
V | U F iri» z Trze, .a popularnymi dodatkami)

L N a o  Wieś, f t .  Gaz«ika dis E Lo ji 
i tli- Nauka W iary

Nurpery próbne czyli okał.ówe tygodnika „ L u d  Ę o ż y ”  wysyIg się na 
żądanie darmo. N a j l e p s z y m  podarkiem od> kapłana jjaranknlnowi i od 
CihlebcdP.wcy pi.acuj„cen)iu, ązy to na gwiazdkę, czy iw dniu imienin — 
lęst. „Lłiif B,jprcjf.“. W kąń d ym  ^alfckln dum u .na tt««i mąnty koaoś, 
kto z pożytkiem dla sieflie 1 swea otoczeni, noże i powinien c z y t a ć

„L u d  H o ry '1. 300

Rocznie

W ARUNKI PRENUM ERATY: 

. . . pił. 3 .— P ó łr o c z n ie  . rb . i.50

Adros RhJjiU .1 i Adnintetncyi: K ijów , K o śc ie h ia  Nr 4

' i  l .
m

3135

prenumeratę do * 1-

jo g iu k lp "0 JI przyjmuje

KslSar'A.PateBkw(sliieya

l la j io ń s z e  ppsmo fa ilt rw e

181 ( T Y G O D N I K ) .
Jedyn jjolskie wydawnictwo, poświęcone wyłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzelnictwu, 
młynąi stv, u, krocnmalnictwu, torfiąrstwu, suszeniu produktów 
rolnych, kq >zykarstwu, mleczarstwu, nodowli zwierząt gospo- 
darAicli, meliucacyom roluyni, budownirtwc wiejskiemu, ogrod- 
nEc)wti i sadownictwu, rybactwu, pszczeln.ctwu, cegtarstwu, 
maszynom i nanędzi:>m rołoicrym, organizacji gospodarstwa 

rolnego, rachuńkowośri rolniczej i i. p.
Ĉ i kw u ita ł dodatek książkow y treścj rolniczo-orzemysłuwoj
Praanm oeaia 7 z  przesvłlrą pocztowa rocznię
r}ęl)fvlilvi dJ(d , t  JlfUuir*0łL L  -b. 5, p<5'rocznie rb. 2^0.
Adrts redąj^cyi I ądńónibibacyi: Y it^sżaw a, Wilcza Nr 45

U Ó W .
?|Ia,udostępmenif prenumerat. „Dzień 
nika Kijot .Bkiego" nrbycia na v a  
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych *, każdyn domu ped 
skini, po^bznmieli&nj Ś lę  1 W ydawca 

V I i odstępujem y ■'

w yłącznie tylko naszym prenum era 
torocu

Fsliksit Iswijasco
a tomy, 8j ilusjrapyi Iliniczt., dużs 
mapa Polsk' z podziałem ńa \yo;c 
wództwa Gena dl* prenumeratorów 

„Dziennika KijpyssJyegę,*:

Rb. I k a p . S9i
(w  ozdobnej oprawie).

-r—ir-

CfLi" '»>r'jrr >rP

Rys bistoryC-ny do połowy XVII w

Rb, 3
( o s p *  k s ię g a r s k i  r b .  b}„

(W ozdobnej op rswie)
Ną pt\»wipćve wysyłamy i% zajJcze 
hiem ż dołączeniem kosztów prze 

tyłki

r*er——1 .111.1 ■ , ........... n y TTe— —

ł l ó w n ę ,  w o jy i i ,  £ .

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowski”
przyjmuje 1496

Ltidwk Rutkowski
Księgarnia i Bkład njat. piśmien-

Rodaktor odpowiedzialny:
Stanisłaiar Zieliński. Dtukajr-nia Polska w  K ijo w ie , lllca  K reb zczatyk  M  38 . W ydawcy:


